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Oblicze dypismarfi abisyńskiej
Zasado „Czyk-Czyk" w podbojach negusów

N iem a chyba w  Add is Abeb ie | To też  komendant oddziału ażeby 
Korespondenta zagran icznego, któ I u łatw ić sonie u1 n ym an ie  oddzia- 
ryby n ie  rozum iał dwóch e t jo ó - , łu w ryzach, otoczył posterunek 
skich w yra żeń : „E cz i N a ga “  i francuski fosą  i drutem kolcza-

abisyńskie podnio-„C zyk-Czyk“ . P ierw sze  z nich 
znaczy: „dobrze, ale ju tro ", dru­
gie ras da się przetłum aczyć ty l­
ko z l  pomocą całego zdan ia : N a ­
leży  przec iw staw iać  każdego każ­
demu. Obydwa te zw ro ty  są n ie­
zw ykle charakterystyczne dla e t­
iopsk ie j umysiowości, d la  caiego 
stosunku w łauz abisyńskich do za 
gran icznych  dziennikarzy i w o­
gó le  dia ca łej dyplom acji i po li­
tyk i negusa 

Jeżeli od jak iegoś urzędnika 
abisyńskiego czegokolw iek  zażą­
dać, je że li poprosić o audjencję u 
cesarza, o pozw olen ie u dan a  się 
w to, czy inne m iejsce, czy  choć­
by starać się o otrzym anie jak- 
najprostszych in form acyj i pou­
czeń, zawsze każdy spotka się z 
przy jęc iem  nieztvykle uprzej- 
mem z  uśmiechem, z  głębokim  
ukłonem i z  fa ta ln em i słow am i: 
„E cz ł N a g a ". O czyw iście  owa 
„E c z i N a g a "  usłyszy się także ju ­
tro i po ju trze  i w  rezu ltacie  ni- 
ga y  n ie można osiągnąć .żadnych 
rezu ltatów . N ow ic ju sz  spoczątku 
denerwuje się, tem bardziej, że 
w szyscy funkcjonarjusze negusa 
są dla cudzoz’ emca uprzedzająco 
grzeczn i, późn iej jednak zrozu­
m ie, żo trzeba być c ierp liw ym , i 
że  o ile  je s t dziennikarzem  niespo 
d7;ew an ie otrzym*. jak ieś udogod 
n iem e.

Będzie to w yn ik iem  zastosowa­
n ia  drugie j abisyńskiej zaaaay: 
przec iw staw ia j każdego każaemu.

Od 30qu la t ta  maksyma godna 
kró la  Salomona, k ieru je  polityką 
abisyńską. D zięk i w łaśn ie pod ju ­
dzaniu jednych  przeciw  drugim  
m ogli Ab isyńczycy podbić Soma- 
lisów, p lem ię Danakilów , plem ię 
Gaiłaś i  rozszerzyć swe panowa­
n ie  do tych  rozleg łych  granic, Ja- 
k i f  posiadają obecnie. Ostatnim  
trium fem  zasady „C zyk  - czyk" 
była sprawa koncesji R icketta, w 
której rząd abisyński zręczn ie 
przeciw staw i} in teresy angielsko- 
am erykańfk ie interesom  na fto­
wym  reszty  Europy.

W  te j chw ili, znacznie skrom­
niej, tę  starą zasadę stosuje się 
wobec dziennikarzy różnych  na­
rodowości, jacy z jechali do Addis 
Abeby T e j u lg i czy udogodnie­
nia, jak ie  się przyznało jednemu, 
n ie p rzyzna je  się n igdy jakiemuś 
dziennikarzow i innej narodowo­
ści.

T rzec im  w reszcie zw yczajem  a- 
bisyńskiej dyplom acji jes t zgo­
dzić się co do zasady, a potem 
nie dotrzym ać je j w praktyce, 
przyznać coś w  zasadzie, a sta­
rać się temu zupełnie odebrać 
znaczenie —  w  szczegółach.

Tak  w ięc, je że li jakaś szczegół 
na koncesja została przyznana 
zagranicznem u towarzystwu, na>- 
p ierw  negu3 poczyni jaknajpięk- 
n iejsze obietn ice, pozwoli rozpo­
cząć eksploatację, aż zostaną za­
inwestowane poważne kapitały, a 
potem dopiero zaczynają  się trud 
ności. Przedewszystk iem  w ładze 
adm in istracyjne dręczą cudzo­
ziem ca nieuzasudiiionem! preten­
sjam i, okazuje się, że trzeba jesz­
cze punos.ć jak ieś dodatkowe o- 
płaty, że do w szystk iego trzeba 
tircgę torow ać łapówkami, że w ła 
dze m iejscowe zupełnie nic me 
wiedzą o przychylnych  za lece­
niach rządu centralnego i w  re­
zu ltacie w trzech czw artych  zby t 
pochopny optym ista rezygnu je z 
prowadzenia przedsięb iorstw a i 
te nakłady, jak ie  ju ż  zrobił, po­
zostaw ia w prezencie negusowi.

Ostatnim  przykładem  takiego 
postępowania jes t sprawa eskor­
ty  dla urzędników francuskiej 
kolei Adais-Abeba —  Dżibuti. 
Gdy kompanja francuska zakwa­
terow ała się przy dworcu na sta­
c ji połączonej z warsztatam i ko- 
le jowem i w  D ire-Daua, Am syn- 
czycy zastrzeg li się, że podofice­
row ie  prow iantow i, zakupujący 
żywność, nie mogą ukazywać się 
na m .eście w munuurach. Totem  
w ogóle oświadczono francuskie­
mu dowódcy, że żołn ierze francu ­
scy m ają zabronione przebywanie 
poza obrębem owego m iejsca kwa 
terunkowego. O czyw iście bardzo 
jest trudno w ięz ić  w obrębie ko­
szar i wąskiego podwórza 300 żo ł­
n ierzy kolonjalnych, nie wypusz­
cza jąc ich ani razu na miasto.

atym. W ładze 
sły alarm, że jes t to pogw ałcen ie 
suwerenności aoisyńskiego te ry ­
torjum  i dopiero, gdy Francuz z 
uśmiechem w ytłum aczył im, że 
zrob ił to jedyn ie dla zapobiega­

nia wypadkom przekradania się 
żołn ierzy do m iasta, Ab isyńczycy 
nie p o tra fili znaleźć odpowiedzi.

Inna rzecz, że w  ten sposób 
bezpieczeństwo francuskiego po­
sterunku znacznie się wzm ocniło. 
Całość zaś jest typowym  obraz­
kiem osław ionego „ży cz liw ego " 
stosunku A b isyn ji do E u ropej­
czyków

W  s  f  ć  d  p i s m
Z A K O N S P IR O W A N E  K L U B Y
Z pracy nowego Sejmu w yraz i­

ła  W ielkie zadow olen ie „Po lska  
Zbro jna", a ostatnio „K u r je r  P o ­
ranny". Natom iast „C za s " ma 
sw oje zastrzeżenia spowodu, że :

„Podstawową zasadą, która obo- 
wiązuie w nowym pariamencie —  
jest nieuznawanie klubów parlamen­
tarnych. Posłowie i senatorowie są 
niezorganizowani. Każdy z nich prze 
mawia tylko we włusnem imieniu...

Dyskusja tego rodzaju również 
nie daje możności zorjentowama się, 
jak się większość izby ustosunkowu­
je do danego przedłożenie, ""o z?ś o-

gromnie utrudnia sytuację rządu".
N ie  mogą braku klubów zastą­

pić o rgan izac je  reg jon a ln e:
„Tworzą je bowiem poszczególni 

wojewodowie, zapraszając na konfe­
rencje posłów i aeiiatorów ze swego 
województwa. Oczywiście tego rodzą 
ju organizacja regjonalne, tworzone 
z inicjatywy przedstawicieli admini­
stracji, mogą być bardrr użyteczne 
jako platfonua współpracy admini­
stracji * członkami izby. wątpić jed­
nak należy, by mogły one się przy­
dać na terenie samych izb"

Brak klubów może w ięc spo­
wodować

N a g r a d z a n e  p r o je k ty  i p r o p o zy c je  p r a c o w n ik ó w

„Skrzynka pomysłów” w P. B. R.
Pionierski eksperyment w pofskiel b&nkowoścf

P rzy  stosowaniu racjonalnej 
o rgan izac ji p rary  jednym  ze spo­
sobów, m ających zapewnić n a j­
lepsze wyzyskanie m aterjału  i sił 
ludzkich oraz prowadzących do 
u jawnien ia jednostek tzynn ic j- 
szych, energiczn ie jszych  i  bar­
dziej pom ysłowych, b y ły  i są t, 
zw. konkursy pom ysłowości. Sto­
sowane masowo w g w zorow ych  
w arsztatach  pracy am erykań­
skich, angielsk ich  i francuskich, 
dały p ierw szorzędne w yn ik i. 
Dość pow iedzieć, że w  Stanach 
Zjednoczonych w  kole jn ic tw ie  
system ten stał się powszechnjm  
i dał w ie lu  pracownikom  moż­
ność zw rócen ia na sieb ie uwagi 
k:erow n ictw a, zarob ien ia  znacz­
nych sum, a ponadto w  rachunku 
kolei dał duże oszczędności. Tak 
np. przy  znakowaniu wagonów  
tow arow ych  jeden z  pracowni­
ków w ym yślił nowy sposób, zuży­
w a jący  k ilkadziesiąt procent fa i-  
by m niej n iż używano. Pozorn ie 
drobna oszczędność, zastosowana 
na w iększą skalę, dała n ietpodzie 
wane w yn ik i. Pracownik, który o- 
trzy m ywał BO proc oszczędności, 
zyskał w  p ierw szych  latach wpro 
wadzeniu nowego systemu znako­
wania sto k ilkadziesiąt tysięcy 
dolarów.

Na gruncie polskim w  bardzo 
n iew ielu  warsztatach pracy pro­
wadzono akcję, mającą na celu 
współdziałanie personelu pracow 
n iczego z warsztatem  p ra ty  i zu- 
żytkowywania doświadczeń i ob- 
serw acyj pracowników  na rzecz 
ulepszeń w  jakości w ytw arza ­
nych tow arów  i w  sposobach ich 
w ytw arzan ia. Zastosowano Jedy­
nie ten sy3tem gdzien iegdzie  nu 
Śląsku i w  jednej z fabryk  przę­
dzaln iczych w  Łodzi.

Dopiero obecnie w  W arszaw ie, 
a także i w  kilku ośrodkach pro­
w incjonalnych , na teren ie banko­
wości, wprowadzono system zu- 
żytkowywania pom ysłów pracow ­
ników. Jedna z w iększych pań­
stwowych placówek bankowych, 
Państw ow y Bank R o lny podjął 
starania m ające na celu uspraw­
nienie organ izac ji i zw iększenie 
w ydajności pracy. O dw rócił sto­
sowane dotychczas metody. N is  
drogą papierowych nakazów, idą­
cych zgóry, ale metodą w ykorzy­
stania spostrzeżeń samych pra­
cowników. W ładz? Banku w ydały  
„regu lam in  •wykorzystania i w y­
nagradzania pro jek tów  pracowni­
ków, które m ają na ceiu ulepsze­
nie pracy w  Banku". Jest to dro­
ga do ściś le jszego sharm onizowa- 
nia prac personelu z k ierow n i­
ctwem  instytucji. W ie lo le tn i pra­
cownicy będą m iel- możność skła­
dania Bwoieh projektów , a jed ­
nostki odznaczające się in ic ja ty ­
w y będą wynagradzane. W. spe­
cjalnym  komunikucie co pev,ien 
czas podawane będą nazwiska na­
grodzonych i wskazany zakres ich 
pomysłu.

Pom ysł ten musi być nowy, to 
znaczy podawać albo jakąś od­
mienną metodę pracy, albo zw ięk­
szać w ydajność pracy prroz u- 
sprawm em e, u łatw ien ie łub przy 
śpieszenie czynności, dawać o- 
szczędność w  wydatkach, w  cza­
sie, czy w  zu życu  m aterjałów . 
\Vj starczy spełnienie jednego z 
cych warunków, aby pomysł, po 
zbadaniu przez specjalną komi­
sję, był nagrodzony i zużytkowa­
ny w pracy wew nętrznej banku. 
P ro jek ty  te m ają być rozpatry­
wane niezależn ie od stopnia służ­
bowego projektodawcy, a mogą 
być zgłaszane zarówno przez pra­
cow ników fizycznych , jak  i umy­
słowych

Ciekawe będą w yn ik i tego eks­
perymentu, p ierw szego rac jona l­
nego i na w iększą skalę zastoso­
w anego u nas w  bankowości.

B rnk Rolny pod w zgledem  or­
gan izac ji pracy w ew nętrznej i 
stosunku do pracowników zajm u­
je  jedną z lepszych pozycy j, Np. 
w  Banku Rolnym  przeprow adza­
ne ie s t obecnie oddłużenie urzęd­
ników, o którem , jako o projekcie, 
m ówi się dopiero je że li chodzi o 
ogół urzędników  państwowych.

Skrzynka pomysłów w  Państwo

wym  Banku Rolnym jes t czems u 
nas nowem. N a  Zachodzie, np. w  
N iem czech, n iektóre instytucje 
korzysta ją  z nich od la t w .elu, 
np. „A . E. G.“  (A llgem eine. E lec- 
tr z ita e ts  G ese lscha ft), gdzie o- 
prócz stałego konkursu pom ysło­
wości, w  fo rm ie  projektów- p ra ­
cowników, korzysta się ze spora­
dycznych konkursów na określo­
no tematy. Zainteresowanie tem i 
konkursami jes t bardzo duze, a 
pro jek ty pracowników  przyspo­
rzy ły  firm ie  w ie le  korzyści.

Aczkclwuek w ie le  zasad nauko­
w e j organ izac ji pracy w  stosowa­
niu praktycznem  ma i sw oje stro­
ny ujemne, w ykorzystyw anie zdol 
ności pracowników  w yda je  się 
być jednem  ze słusznych i najbar 
dziej celowych  posunięć Zastoso­
w anie tego systemu- w  dużej jed ­
nostce administracy-jnej —  w  ban 
kowości, w  razie  pom yślnych w y ­
ników, może stać się przykładem  
do naśladowania.

ła .)

M e t r o  w  L o d z < ?
Francuscy Inżynierowie prowadzą padania

ŁÓDŹ, 30.10. (T e l. w l. ) .  —  P ra  
sa łódzka notuje sensacyjną, po­
głoskę, iż  pewne konsorcjum fran  
cuskie przeprowadza badania nad 
m ożliwością WJ budowania kolei 
podziemnej w  Łodzi

Konsorcjum  francuskie inte­
resu je się budową m etra w W ar­
szaw ie i w  Łodz ' K ilkuosobowa 
delegacja konsorcjum, w  skład 
k ió re j wchodzą dwaj w ybitn i te- 
chm cy, specja liści budowy ko­
le i podziemnej, oraz finansiści, 
podz;eliła  się w  W arszaw ie na 
dwie grupy, z których jedna per­

traktu je z w ładzam i m iejskiem i 
stolicy, d roga  zaś, złożona z tech 
ników-, bada teren w  Lodzi

Prasa łódzka dowodzi, iż  inży­
n ierow ie francuscy projektu ję bu 
dowę dwóch lin ij w  Łodzi, z  któ­
rych jedna przecinałaby m iasto 
z połudma na północ, a druga z 
zachoau na wscnód. W  ten sposób 
Chojny połączone byłyby z Bału­
tami, a Zarzew ie z Polesiem  Kon- 
stantynowskiem.

W edług prow izorycznych  ob li­
czeń, koszt budowy metra w Ł o ­
dzi wynosiłby około 40 m iljonów

Czas odnowić 
prenumeratę na 

miesiąc listopad

„jeszcze jeden niepożądany oojaw 
A mianowicie -nogą powstać grupy 
niejawne, zakulisowe. Wszak już dzi­
siaj prasa podaje rozmaite plotk-' o 
tworzeniu sie tego rodzaju grup. 
Być może, że są to narazie tylko plot 
ki. Tem niemniej niebezpieczeństwo 
istnieje. Wszelkie' porozumienia za­
kulisowe, zwłaszcza jeśli maja cha­
rakter trwałych organizacyj, są za­
wsze o wiele baidziej szkodliw-e od 
ugrupowań jawnycJi, chociażby tyl­
ko ze wzglęou na niemożność ustale­
nia odpowiedzialności".

C zy li: cała kampanja p rzeciw ­
ko klubom była błędna. A le  
„C zas" m yli się, tw ierdząc, że 
nowi posłow ie p rzem aw iają  tylko 
we w łasnem  im ieniu. W ręcz prze­
ciwnie, kto śledził uważnie w tor­
kowe posiedzenie Sejmu, mógł 
stw ierdzić, że wszyscy praw ie po­
słow ie p rzem aw ia li jako „m y“ , a 
w ięc w  im ieniu pewnych bl-żej 
jeszcze n ieokreślony ugiupowań. 
K luby zakulisowe są ju ż faktem,

D W IE  D EFLA C JE

„K u r je r  Poznański" stw ierdza, 
że program  rządu Kościałkowski- 
Kw iatkow  ski

„Jest w igolnej strukturze i po­
szczególnych "punktach —  jeśli nie 
identyczny, to w każdym razie bar­
dzo zbliżony do pierwotnego progra­
mu drflacyjuego, z jakirr. przy koń­
cu 1932 r. wystąpił ówczesny prem­
je r  p. Prystor".

Odmienne natom iast są w a­
runki gospodarcze i polityczne, w  
których odbywa się rea liza c ja  o- 
bu planów  deflacy jnych . Rząd o- 
becny —  w yw odzi „K u r je r  P o z­
nański" —  ma w praw dzie  sytua­
cję gospodarczą z jednej strony 
lepszą, gdyż od pewnego ju ż  cza­
su trwa stab ilizacja  stosunków 
gospodarczych, a naw et lekka po­
prawa w  niektórych dziedzinach, 
natom iast w iększe je s t w yczerpa­
nie organizm u gospodarczego. 
Znacznie jednak w iększa je s t 
różnica w  warunkach po litycz­
nych:

„Rząa p. Pry stora jako jeden z 
kolejnych rządów marsz. Piłsudskie­
go, miał dla swego programu popar­
cie całego obozu „sanacyjnego" Czy 
obóz ten będzie podobnie jednolity w 
popieraniu programu p Kwiatkow­
skiego? Przebieg dyskusji w Sejmie 
nie upoważnia do twierdzącej odpo­
wiedz, na to pytanie. Wprawdzie na­
razie nioy wszy .y za p. Matuszew­
skim mówią: „Tak", aie intonacja te 
go wyrazu iest u rożnych bardzo roz 
muita. Bywają takie sjtuacje w ży­
ciu, w których przyznanie komuś ra 
cji bywa dla niego gorsze od je j za 
pizeczenia".

K O M O R N E

O m aw iając zapow ied źT ząaow ą  
obniżki komornego w najm niej- 
izych m ieszkaniach, „K u r je r  Po ­
ranny" w ypow iada się o n iej kry­
tycznie, gdyż:

„stwarza przywilej dla właścicieli 
kamienic, które w sobie tych szczu­
płych mieszkań nie zawierają. Pre- 
mjoje on zatem tę klasę kamienicz- 
ników, która buduje demy nie dla lud 
ności uboższej lub średniozamożnej, 
ale dla osób bogatych i która, dzięki 
temu, już teraz ma stanowisko ko­
rzystniejsze. Skoro dekret prawodaw 
czy utwierdzi klasę tę w je j uprzy­
wilejowanej sytuacji, gdzież znajdzie 
sic przedsiębiorca, który zechce Lapi 
tai swój inwestować w budowę do­
mów dla robotników oraz inteligen­
cji pracującej?

A  przt.-ńeż powszechnie wiadomo, 
że nigdzie brak mieszkali nie wystę­
puję v  postaci tak dotkliwej i pa’ ą- 
cej, jak właśnie w zakresie lokalów 
skromnych i szczupłych. Ulgi projek 
towane dla małych mieszkań, po­
mniejszą komorne, ale tylko ślepiec 
n:e dojrzy tego, że jednocześnie pod­
bijają cenę odstępnego".

Toteż
„Naszem zdaniem, obniżka komor­

nego, jeśli ma być środkiem skutecz­
nym. musi być powszechna".

T a je m n ic z y  „ f a b r y k a n t  d e s z c z u
po tw ;1 się w Wielkopol&ce

u

P O Z N A ń , 30.10. (T e l. w ł.).  —  
Prasa w ielkopolska notuje fan ta ­
styczną wiadomość o \viejskim 
magu, który po tra fi sprowadzać

głosu, na żądanie roln ików  oko­
licznych wsi w  obecności tych­
że, jak  i przedstaw icie la  „K u r je ­
ra Poznańskiego" Skieresz pono-

deszcz. Ta jem n iczy  ten osobnik w ił zadem onstrowanie swego wy-

P e r id i ’ fUa r a m M u
w sprcrwcch oddłużeniowych

Pow iatow e biura do spraw  f i ­
nansowe - rolnych, działa jące na 
teren ie poszczególnych pow iatów  
w ojew ództw a warszawskiego, zo­
sta ły  obecnie zniesione. N a  ich 
m iejsce utworzono w każdym z 
pow iatów  f i l j ę  wojew ódzk iego 
biura do spraw  finansowo-rol- 
nych ; w  W arszaw ie specja ln ie dla 
gospodarstw do 50 ha, a w  po­
w iecie  przasnyskim  ao 75 ha. Do 
zakresu działalności tych biur na

leżeć będzie udzielanie drobnym 
rolnikom  porad w  zakresie akcji 
oddłużeniowej, piaanitł próśb i 
podań, udzielania żądanych o- 
p in ij, szacunków i t. p.

Porady udzielane przez łruro 
rolnikom pozwolą uniknąć tym 
ostatnim w ielu  trudności, gdyż 
ro ln icy często nie umieją sobie 
poradzić z podaniami, prośbami i 
t. p., które chcą ziozyć do insty­
tucyj lub w ładz centralnych.

nazywa się W ładysław  Skierasz
i m ieszka w e  wsi Grutkowo, leżą­
cej o 10 km. od W itkow a przy 
drodze Poznań —  W itków.

Skicresza w  okolicznych m ie j­
scowościach nazywają cudotwór­
cą. Podobno zapomocą pewnych 
subsiancyj cnemieznych w yw ołu ­
je  or. na żądanie deszcze. Począt­
kowo w  eksperyment Skicresza 
nie w ierzono i nie przypisywano 
doń w ie lk ie j wagi, ale kiedy Skie­
resz zadem onstrował swój wyna­
lazek w  upalne dni w czasie po­
suchy tegorocznego lata uw ierzo­
no, że fak tyczn ie ściąga chmury 
deszczowe.

Pon iew aż snrawa nabrała roz-

nalazku. W  naczyniach i butelce 
m iał nieznane płyny, które zmie­
szał i następnie rozlał po ziem i. 
Po  upływ ie paru godzin słońce za 
Ćmiły gęste chmury i po upływ ie 
jeszcze kilku godzin spadł u lew ­
ny deszcz w promieniu kilkuna­
stu kilom etrów.

Korespondent „K u r je ra "  przez 
dłuższy czas usiłował od Skiere- 
sza osiągnąć b liższe dane, a w 
szczególności, jak ich  środków 
chemicznych używa, jeanakże 
bezskutecznie. W ynalazca chciw ie 
broni ta jem nicy swego prepara­
tu i ośw iadczył on, że gotów  jest 
każdego czasu w  obecności znaw­
ców m eteorologicznych przepro­
w adzić doświadczenia.


